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W ychodzi we W torki i 
K ą tk i. Prenum erata przyj
muje się pod adresem: do 
W ydawcy Tygodnika w Pe
tersburgu, do Expedycyi Ga
zet Petersburskiego Pocztam- 
tu , lub do xięgarni Giafe; w 
W arszawie, w  drukarni Za- 
wadzkiegoi Węckiego i w Biu
rze informacyjnem; w W il
nie w x ifg a rn i Zawadzkiego; 
nadto we wszystkich Poczto
w ych w kraju  urzędach.

TYGODNIK
FSTEESBTTB^I.

G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

K R Ó L E S T W A  P O L S K I E G O .

Cena P o czn ą :  w Rossyi 
s pocztą a  w  sto licy , ż no
szeniem do mieszkań, 5 0  r. 
ass. P ó łro czn a , 25 r .  ass. 
Bez p o c z ty , d la  odbiera
ją c y c h  w xięgarni Griife: 
P o czn ą , 45 ru b . ass. P ó ł
ro czna , 25 rub . ass. Dla 
Królestwa Polskiego: P ocz
n ą ,  53 r. ass. P ó łro czn a , 
28 rub . ass.

W  24 Wrzes'nia.
T O R E  S L ,  g P a ź d z ie r n ik a .

Tygodnik Petersburski będzie wychodził w roku przyszłym, 1841, bez 
żadnej zmiany w dotychczasowym układzie i cenie. Życzący nań prenumero
wać, proszeni są o wczesne zgłoszenie się.

W IADO M OŚCI K R A JO W E .
23 Wrzes'nia.

P ete rsb u rg , 5 Paźtkiernik l

—  Przez Ukazy C e s a r s k i e  do Kapituły. orderów, miano
wani, w liczbie innych, kawalerami orderu Sw. A nny  2 
k lassy , 28  Sierpnia, S/.ariibelan hrabia Potocki, za gorliwe 
pełnienie obowiązków Kuratora honorowego Niemirowskie- 
go gymnazyum i znaczne ofiary na urządzenie zamknię
tych zakładów wychowania.— te g o ż  o r d e r u  3 k lassy , 24 
S ierpnia, Członek C e s a r s k i e j  Petersburskiej Akademii 
K unsztów, dymisyonowany kapitan pułku gienadyerów 
byłych wojsk Polskich Suchodolski, w nagrodę prac, gor
liwością odznaczonych.

  N. C e s a r z  d. 9 Sierp. b. r. potwierdził powiększenie
elatów dla kwarantaun w Odessie i Kerczu.

—  Przez Ukaz C e s a r s k i  do Kantoru Dworu z d. 27 
Siei pnie, hrabianka Antonina Grabowska, mianowana Frej
liną N. C e s a r z o w e j .

UKAZ"ST R Z Ą D Z Ą C E G O  S E N A T U .

1) 9 Września. O nieprzyjmowaniu nadal byłego kas- 
syera Kałuskiej Szlacheckiej deputacyi, sekret, gubern. Elia
sza Sokołow.

2) 2  tegoż m. Z ogłoszeniem, iż N. C e s a r z , z powodu 
wywiezienia przez żydów za granicę wziętych na rekrutów 
małoletnich ich krewnych, raczył roskazać, aby nadal za 
każdego małoletniego rekruta żyda, jeśli będzie wywieziony, 
gm ina, do której on należał, stawiła dwóch rekrutów.

—  Zarządzający Ministerstwem Spraw wewnętrznych 
doniosł Rządzącemu Senatowi, iż w skutek roskazu N. 
C e s a r z a  Kommissija o urządzeniu miejskiego gospodarstwa 
przy Departamencie Gospodarstwa, otrzymała nową orga
nizacją i ma się nadal nazywać Komissiją urządsenia roż
nych źródeł miejskiego gospodarstwa (KojiMircciii y c T p o ii-  

C T aa  p a 3 H b ix ii  i i c t o u h i i k o b t ,  r o p o ^ c K a r o  xoaaficxisa). Prezy
dentem jej misnowany z o s ta ł  Rz. Radz. Sianu Klemienko.

—  Urząd municypalny Warszawy, pragnąc uwiecznić 
pamięć pobytu W te'm mieście NIN. P a ń s t w a  i Członków 
N. Rodziny, prosił o upoważnienie przeznaczenia na wieczne 
czasy z funduszów miejskich kapitału 288,000 złp. przyno
szących procentu 14,400 zł. w celu utrzymywania w in
stytucie Alexandry, zostającym pod wysoką opieką N. C e s a 

r z o w e j  J m c i , ośmiu pensyonerok wybranych ze stałej lud
ności Warszawskiej. Na przedstawienie Xiążęcia Namiestni
ka, N. P a n  raczył zezwolić na ten zakład i polecił Jenerał- 
feldmarszałkowi xięciu Warszawskiemu, hrabi Paskiewiczowi- 
Eryw ańskiem u, oświadczyć Urzędowi Municypalnemu 
zupełne zadowolenie i wdzięczność JJ. CC. M ośc i za ten 
dowod gorliwości i przywiązania J e g o  wiernych poddanych.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE.

Londyn, 19 Września. Królowa zatwierdziła P. Edwards 
Zohrab konsulem jeneralnym Porty Ottomańskiej w Lon
dynie.
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—  Zapewniają znowu że lord - kanclerz Irlandyi, lord 
Plnuket, podał się do dy missy i; najego miejsce mianowany 
ma być prokurator jeneralny P. M oore, a na miejsce tego 
ostatniego doktor Stock.

  Podług dziennika United-service-journal amerykanie
znaleźli zaginiony plan Fultona, wynalazcy statku parowe
go, na zbudowanie machiny, za pomocą której m oina 
puszczać granaty pod wodą i niemi palić okręty nieprzy
jacielskie ze spodu. Plan ten chcą amerykanie przedać 
chińczykom.

—  Donoszą z nad granic Kanady ie  tam zbierają się 
liczne bandy zbiegłych powstańców i władze obawiają się 
napadu na posiadłości wiernych rządowi mieszkańców.

Paryż 2 0  Września. (P rz e z  s ta te k  p a ro w y .)  Hrabia 
Paryża był mocno chory na dyssenteryą, podczas kiedy 
rodzina Królewska była w zamku Eu. Obawiano się o 
życie młodego xiążgcia przez ciąg dni ośmin, lecz gdy 
Xigzna d’Orle'ans jest w stanie daleko już zaszłej ciąży, 
starannie tajono przed nią chorobg jej syna. Doktorowie 
Guersent, Chomel i Blaque leczyli hrabig Paryża, który 
ju ż  wyszedł z niebezpieczeństwa, i matka jego teraz tylko 
dowiedziała sig o te'm, którego uniknął.

—  30 bataljonów od 800 ludzi każdy użyte bgdą do 
robot około obwarowania P a ry ża ; oboz ich rozłożony 
bgdzie na same'in miejscu robot, które wszgdzie z najwięk
szą czynnością bgdą posuwane.

—  Piszą z Belfort, (dep. wyższego Renu) że prace około 
obwarowania tego miasta, które były sig nieco opozniły, na 
nowo z wielką czynnością zostały rozpoczęte.

—  Następne są jeszcze wiadomości o uzbrojeniach we 
Francyi; W  departamencie Jura rozkazano wszystkie twier
dze postawić na stopie obronnej, i Besancon uzbroić. —  
W  Tulonie odebrano 13 b. m. depeszę telegraficzną naka
zującą uzbrojenie twierdz nadbrzeżnych od Antibes aż do 
Tulonu —  W Grenoble z wielkim pośpiechem zaczęto pra
cować koło okopów i bastionów; prawie wszyscy znajdujący 
sig tam wychodźcy hiszpańscy użyci są do tych robot.

—  W  Patriotę de la Meurthe piszą: "jenerał Gusler 
dowodzca brygady w Luneville wyjechał 14 b. m. do 
Haguenau, gdzie ma, w charakterze prezesa komisyi, przy
jąć partyą od 20,000 koni, zakupionych przez Rząd w 
Niemczech.

—  Piszą z Nevers ł e  tameczna ludwisarnia odebrała 
rozkaz odlania co najrychlej 600 dział przeznaczonych na 
okręty. Prace zaczęły sig natychmiast i trwają dzień i noc.

— Jenerał Cabrera opuści cytadellg w Lille i przewieziony 
bgdzie do jednej z twierdz południowych, z powodów zdrowia_

—  Znany naturalista Neapolitański, P . Imperiale de San- 
Angelo, w dniach 26  i 27 zeszłego miesiąca dokonał 
szczęśliwie podróży na wierzchołek góry Mont Blanc. Jest 
to trzydziesty czwarty wędrownik, a z Włochów pierwszy, 
który sig dostał na sam wierzchołek tej olbrzymiej góry.

—  W Paryżu i okolicach, 16 b. m. panował straszliwy 
uragan i zrządził niemałe szkody. Dziecko jedno zerwanym

żelaznym kominem ugodzone, zostało zabite. W  Tuileries, 
obalone drzewo zdruzgotało statuę roboty Coslou, wyobra
żającą Wiosnę.

—  Od kilku dni m ury miasta Ronen miały na sobie mnóst
wo afiszów, wyobrażających człowieka z laską w ręku, 
chodzącego po wodzie. Było to oznajmienie o przechadzce 
jaką miał odbyć na Sekwanie P. Durand de Monestrol w 
aparacie swego wynalazku, który nazwał botami wodochod- 
nenii. . Wielkie tłumy ciekawych zebrały sig na to wido
wisko. Wynalazca puścił się w swoje'm obuwiu na rzekę, 
ale w tejże chwili straciwszy równowagę wpadł do wody 
i zaczął tonąć; szczęściem Ikar hydrauliczny został uratowany 
przez dwóch odważnych pływaczów.

H i s z p a n i j a . Junta Madrycka ogłosiła nestępne postano- 
nowienie: Artykuł 1. Zabrania się pod karą śmierci wszyst
kim władzom cywilnym, politycznym i wojskowym prowin- 
cyi, tudzież wszelkich klass urzędnikom publicznym, słuchać 
rozkazów Rządu nateraz ^znajdującego sig w Walencyi. 
Artykuł 2 . Wszelki obywatel ma obowiązek donosić władzy
0 osobach, o których się dowie iż zostają w stosunkach z 
pomienionym Rządem lub odbierają od niego tajemnie 
rozkazy i instrukcye. Art. 3. Tymczasowo wszystkie mini
sterstwa pozostają zamknięte; urzędnicy wyznaczeni od 
junty, odpowiedzialni są cywilnie i kryminalnie za całość 
wszelkich dokumentów i przedmiotów jakie sig po tych 
ministerstwach znajdują. Wszelkie pieniądze jakie tamże się 
znajdą mają wpłynąć do kassy prowincyona!npj.»

N A J P Ó Ź N I E J S Z E  W IA D O M O Ś C I .
P aryż, 21  Września. Monitor dzisiejszy, w części nie- 

urzędowej donosi, że traktat między czterema wielkiemi 
Mocarstwami 15 Lipca zawarty, a 15 W rześ. ratyfikowany, 
tyczący sig interesów W schodu, został 16 tegoż i i i .  urzg- 
dowie zakomunikowany posłowi francuzkiemu w Londynie, 
P. Guizot.— Poseł angielski lord Granville, wrócił tu  z wód
1 objął swój dyplomatyczny urząd. —  Odebrano z Algeru, 
pod d. 13 b. m. depeszę telegraficzną, z doniesieniem że 
pułkownik Levasseur, pod Medzergah attakował wojska 
Abdel Kadera i rozbił mu bataljon regularny-. Araby mieli 
105 ludzi zabitych, i wielu rannych ; francuzi mają 5 
zahitych i 24 rannych. Nieprzyjaciel opuścił Mejana. Nowa 
wielka wyprawa wkrótce się rozpocznie mimo panujące 
wielkie upały. —  Nowiny z Londynu dochodzą 22 b. m. 
ale niezawierają interesu. —  Gazeta Stanu Pruska pod rub
ryką Wiedeń 19  Września, pisze: «Rodzina Cesarska
odebrała wczora z Catajo smutną wiadomość o śmierci 
J . C. W . Xigżny Modeny, siostry Cesarzowej.

H i s z p a n i j a .  Stan spraw coraz sig pogorszą. Ministrowie 
nowomianowani przez Regentkę, zastraszeni pogróżkami junty 
Madryckiej, zrzekli się swoich portfelów.— Posłowie angiel
ski i portugalski opuścili Madryt i udali sig do Walencyi, 
do Królowej Regentki.

—  Ze Wschodu żadnych nowin.
(Journ. de S. P. G. P. Psz. Półn.)
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f il o z o f ia  m o r a l n a .

S I Ł A  C Z U C I A .

( D o k o n c z e n i e . )

Dekart, Filozof fraccuzki , przez zbytek czucia i zbytek 
śmiałości w hipotezach, zboczył z drogi praw dy i na długo 
nauki w bezdrożu zatrzym ał. Nauczona tem Europa, wró
ciła w praw dzie na d rogę p raw dy , ale, powodując się zbyt
nią ostrożnością, śmiałość do hipotez straciła, i woli stać na 
jednem  miejscu rozbierając aż do znudzenia drobne przy
padki, aniżeli naprzód postąpić. Biot, ostrożny matem atyk 
i skrupulatny rozbieracz wszystkiego, postanowił wszystko 
w formuły matem atyczne ująć, i starał się rachunkiem 
wszystko przewidzieć, dojść jak do najprostszego wyrażenia, 
do najkrótszej form uły, a potem, doświadczenie do rachunku 
stosując, prawdziwość założonego tw ierdzenia okazywać. Na 
nieszczęście że z tych form uł, nad którem i Karol Skrodzki, 
zręczny i łatwy w wykładzie professor, tyle się z pochwa
łami rozwodził, nie wiele m ożna korzystać. Bo coz np. z 
tego że Biot rozwiązał rachunkiem najgłębsze zagadnienie 
wynajdując form ułę obejm ującą działanie m agnetyzm u 
ziemskiego, kiedy tej form uły wypadki , wtenczas będą 
dopiero prawdziwe, jeżeli przypuścim y ze oba bieguny 
ziemi tak się przybliżyły do siebie, iż  stanęły na płaszczyź
nie, ziemię podług równika magnetycznego przecinającej. 
Nie byłaż by to hypoteza śmielsza nad wszystkie bypolezy? 
Cóż nam z te g o ‘ze F ourrier, najgłębszy matematyk francuz- 
zki, wynalazł form ułę za pomocą najgłębszego rachunku, 
obejm ującą wzrost tem peratury ziemi, kiedy w niej dopiero 
wypadki staną się prawdziwem i i z doświadczeniami zgod- 
nemi, jeżeli przypuścimy że kula ziemska jest cała z zelaza 
klepanego. T u ju ż  śm iałość w przypuszczeniu największa. 
Nad takiemi zagadnieniami w taki sposób pracując, i tak je 
rozwiązując, czas się na próżno przy kosztownem wysileniu 
rozum u m arnotrawi. Dla tego podobno w naszym wieku 
znodzeni podobnemi rzeczami fizycy francuzcy, jęli się do 
nadawania prawdopodobieństwa hipotezie wibracyi Dekarta 
do czego się też był i zm arły przed dwoma laty wielki 
Amper przychylił, ażeby tem ośmielić czucie które na dro
dze przez tego Filozofa wskazanej sm utnego losu doznało, 
żeby ju ż  po długiej pokucie przepędzonej na spoczynku 
dalej postąpić poważyło się. I tać to chyba jest zasługa tych 
którzy są obrońcam i systematu ondulacy jnego , usiłując 
koniecznie oczy zrobić uszami.

U nas Karol Skrodzki trzym ając się wiernie drogi przez 
Biota wytkniętej, szczęśliwie status quo w Fizyce zaprow a
dził. Przestrzegał bowiem najsilnej ażeby się strzedz wszel
kich hipotez, prożno tylko um ysł uwodzących, ale natomiast 
starać się grom adzić fak ta , doświadczenia i obserwacyjej 
albo raczej z Francyi je sprowadzać, bo one tam  najlepiej, 
jako w kraju  posiadającym najlepsze narzędzia, są zrobione.

Przyszliśmy tą  pracą do zapasu, ale staliśmy się podobni 
owemu gospodarzowi przezornem u, który w urodzajnym  
roku zebrał znaczną ilość zboża, wym łocił, wyczyścił i 
schował do spichlerza bojąc się nawet malej cząstki wrzu
cić w ziemię na zasiew , ażeby snac nie przyszły susza, 
lub burza i gradobicie, przez co by ją  m ógł postradać. 
Rostropnie więc gospodarz postąp ił, ale przyszły wołki, 
w kradła się stęchlizna, konsumując ciągle sam, nareszcie 
do ubóztwa i nędzy przyszedł. T ak  i nam  podobno z na- 
szemi faktami, obserwacyam i i powtorzonem? doświadczenia
mi na toż samo wyjdzie. Ryzykujmy owszem ich cząstkę, 
na zasiew do zarodu nowych prawd* odważmy się porywani 
gwałtowmością czucia na hipotezę m oże zbyt śm iałą w 
teraźniejszości, ale prawdziwą w przyszłości, a bogatszemi się 
umysłowo staniemy; wszakże spoczynkiem także do ubóstwa 
i nędzy umysłowego stanu nieochybnie przyjdziemy, jeżeli 
bowiem siedziba Kopernika jest przeznaczona na to aże
by była zawsze sercem  E uropy z samego jeogra- 
ficznego położenia, to niechże me będzie tylko żołądkiem  
trawiącym to wszystko co jej pracowite członki skrzętnie 
z najodleglejszego obwodu koła dostarczają, ale niech się 
stanie na nowo sercem , niech krew  przyjętą ze wszech 
stron kanałami u siebie przerobi, i rozleje ją  pożywną 
innemi kanałami, doprowadzając życie do najodleglejszych 
członków; zgoła niech ze swojej siedziby wszystkim siłom 
jakby na jeden punkt zkoncentrow anym , przeważnie ńa 
cały obwód oddziała. Jozef Żochowski.

ROZMAITOŚCI.

SPRAWA PANI LAFARGE.

W e Francyi, w mieście Tulle, w sądzie kryminnlnym , 
toczy się teraz w łaśnie sp ra w a , której szczegółami 
gazety francuzkie są napełnione. Pani Marya Lafarge, 
z dom u Cappelle, m łoda, piękna kobieta lat oskarżona 
jest o dwie razem zbrodoie: o otrucie męża i o k ra
dzież dyam entów  u  hrab iny  de Leotaud. Sprawa o 
kradzież była już rozsądzona, i pani Lafarge skazana ua 
dwa lata więzienia, ale sąd wyższy skasował ten wyrok 
i nakazał sądzić tę okoliczność po skończeniu processu o 
otrucie. Zaczniemy więc od tego ostatniego, opowiadając 
szczegóły podług aktu oskarżenia.

Pani Lafarge jest najwybitniejszym typem  tych istot płci 
żeńskiej, których, na nieszczęście, w nasze czasy tyle się, 
zwłaszcza po wielkich miastach , nam nożyło ; tych oliar 
jakiejś jeszcze nie zgłębionej wady dzisiejszego wychowania 

■ kobiet; chcę m ówić istot, u których głowa zalłumia seice, 
a miłość własna zagłusza i pochłania wszelką inną miłosc. 
Córka niebogatych rodziców, znalazła ona przyjazne znako
mite dom y, gdzie, wśród paryzkiego zbytku, wsi od uciech 
wielkiego świata; odebrała to, co zgodzono się nazywać

*
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świetnem wychowaniem; rozwinęły się w niej niepospolite 
umysłowe zdolności, ale sig głowa zawróciła; głowa ta, 
kształcona nadto płodami nowej literatury francuzkiej, wy* 
bujała u  niej nad wszystko; serce pozostało martwe. Panu
jącą namiętnością młodej Cappelle, było jaśnieć na wielkim 
świecie; tej żądzy poświęciła wszystko. Powiedziała sobie 
że powinna być bogatą i wolną, i ku temu wszystkie 
środki zdały się jej dobremi.

W  ostatnich czasach pobytu jej u ciotki, Pani G arat, u 
której mieszkała gdy się jej pozbyto z domu hrabiny de 
Leotaud, z którą się razem wychowała, zjawił się aspirant 
do jej ręki. Był to P. Lafarge, parafianin, właściciel znacz
nych fryszerek w zapadłym kącie prowincyi, w Glandler; 
straciwszy pierwszą zonę, przyjechał on do Paryża, zeby 
sig ożenić i posagiem zony rozszerzyć swój przemysł na 
większą skalę. Panna Cappelle miała 20,000 franków posa
gu. Za pośrednictwem agenta spraw małżeńskich, do któ
rego sig P. Lafarge udał, małżeństwo wprędce nastąpiło 
i parafianin powiozł iong do domu.

Zaraz, pierwszego wieczora po przybyciu do rodziny mę
ża, złożonej z matki i siostry, młoda pani Lafarge odzna
czyła sig najdziwaczniejszem postępowaniem. Zamknęła sig 
w swoim pokoju, i, nie wpuściwszy męża, napisała do niego 
szczególny list, w którym zapowiadała że nigdy nie będzie 
z nim jako żona, że  gwałtownie kocha sig w innym , ze 
śmierć sobie zad a , jeżeli mąż nie będzie szanoweł jej pos
tanowienia, etc. Przeszło kilka tygodni, w których pani 
Lafarge okazywała jawnie wzgardę ku wszystkiemu co ją 
otaczało, 'obrzydzenie ku samotnemu życiu w Glandier, a 
m ąż jej wysilał się na uprzyjemnienie jej tego pobytu i na
pozyskanie serca żony.

P . Lafarge, w chwili swego ożenienia, wpadł był na wy
nalazek znacznego udoskonalenia w wyrobach swoich fabryk; 
odkrycie to, przynajmniej tak mniemał i tak zonie tłumaczył, 
miało m u przynieść miljony;—-starał sig przeto o przywilej 
wyłączny, który też otrzymał. Po kilku tygodniach pobytu 
w Glandier, Pani Lafarge wpadła w prawdziwą, czy też w 
udaną chorobę, w ciągu której m ąż z najczulszą troskli
wością ją  dozierał. Chora w kilka dni wyzdrowiała, i tu 
się scena zupełnie zmieniła. Zaczęła okazywać największe 
przywiązanie do męża, lubo zawsze pod tymże warun
kiem; sama wyśmiewała swój list, gdzie, jak twierdziła, 
wszystko było zmyślone, i nakoniec, w przystępie 
rozczulenia ku mężowi, który, jak mówiła, uratował je j 
życie, oświadczyła chęć zapisania mu wszystkiego co miała. 
Lafarge, zawsze rozkochany, jak łatwo było przewidzieć, 
uniesiony taką oznaką miłości, natychmiast też zrobił testa
ment, przez który żonie, z wyłączeaiem krewnych, zapisał 
cały majątek i swoje wyłączne prawo do odkrycia. W kilka 
dni potem, Lafarge wyjechał do P aryża, dla ostatecznego 
ukończenia formalności Tyczących się przywileju.

Pod jego niebytność, która sig nieprzewidzianie przedłu
żyła, żona pisywała doń najczulsze listy, aż dnia jednego 
przyszła jej fantazya posłania mu ciasteczek, które ona i mąż

mieli jeść o jednej godzinie, mianowicie o północy, i tym 
sposobem, w oddaleniu, myślą sig z sobą połączyć. W tym 
celu Pani Lafarge prosiła matki męża, aby upiekła cias
teczka, nalegała leż iżby matka napisała do syna, że sama 
je piekła, co wszystko było wypełnione, i ciastka, wraz z 
listami, oddane na pocztę.

Tu sig ważna nastręcza okoliczność. Pani Lafarge, odeb
rawszy ciasta od matki, pakowała je  sama w swoim pokoju 
przy niejakiej pannie; dowodzi ona w sprawie, że je posłała w 
papier zawinąwszy; z wyznań zaś tej panny i chłopca służącego 
w hotelu paryskim, który odbierał z poczty posyłkę dla 
I’. Lafarge i ją  otwierał, wynika, że zamiast kilku ciastek, 
posłany był jeden spory pierog, daleko większy od tych, 
jakie piekła stara pani Lafarge, i nie w papierze, ale w 
drewnianem pudelku. Cóżkolwiek bądź, P . Lafarge, skosz
towawszy pieroga i poszedłszy spać, wkrótce potem zacho
rował. To wszakże przeszło, i P. Lafarge wrócił do domu. 
Tu znowu, skosztowawszy czegoś, co mu zona podała, ciężko 
zapadł. Posłano po doktora; ten leczył chorego od niestra
wności; ale womity nie ustawały. Pani Lafarge rzadko od
stępowała męża, sama m u podawała lekarstwa i tyzanny, 
po których użyciu zwykle następowały boleści i womity. 
To obudziło podejrzenie osób otaczających, zwłaszcza gdy 
uważano że chory niechętnie przyjmuje napoje od żony. 
Wkrótce mnóstwo okoliczności, na które zrazu niezwracano 
uwagi, zbiegło sig na potwierdzenie okropnego podejrzenia. 
Dowiedziano sig o testamencie, dowiedziano sig że patii 
Lafarge pokilkakroć posyłała kupować arsenik; pierwszy 
raz, przed posłaniem ciast do Paryża tajemnie, a dwa dru
gie razy, już w ciągu choroby m ęża, za receptami dokto
rów, mówiąc że potrzebuje go na szczury, których wielkie 
w domu jest mnóstwo. Arseniku tego miała tak wiele, iz, 
jak sig doktor jedćn wyraził, mogła nim wy truć  wszystkie 
szczury w Departamencie. Różne osoby przypomniały sobie, 
iż widziały kilkakroć panią Laforge sypiącą proszek biały do 
napojów które podawała mężowi, a na napytania odpowia
dała zawsze, że to jest gumma arabska. Afektowała sama 
często używać tej guramy; razu jednego, gdy podawała 
z tą nibygum m ą pić mężowi, ten, skosztowawszy, wykrzy
knął że go to piecze. Młoda osoba, Panna Brun, będą
ca tam, spytała sig pani Lafarge coby to znaczyło? Ta 
ostatnia, domyślając się podejrzenia, dla przekonania panny 
Brun, skosztowała napoju, wlawszy doń naprzód wiele 
wody; ale, mimo tg ostrożność, dostała gwałtownych wo- 
mitów. W tymże czasie pani Lafarge dała dwom służącym 
paczkę z białym proszkiem, mówiąc że to arsenik, zbywa
jący od trucizny na szczury i kazała .go zakopać w ziemię, 
żeby sig kto nie otruł. W  ciągu śledztwa odkopano tę 
paczkę i pokazało się że to nie był arsenik.

Do P. Lafarge sprowadzono kilku innych lekarzy, ale 
już był bez nadziei. Jeden z nich, jak wyznał na rozpra
wach sądowych, widząc iż chory jest ustawnie truty, ale 
nie posądzając nikogo, ostrzegł go iżby nieprzyjmował nic, 
tylko od osób w których ma zupełne zaufanie i >to tluma-
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czy wstręt, jaki Lafarge okazywał do wszystkiego co mu

podawała zona.
Lafarge, po kilku dniach okropnych męczarni, umarł;

materye które wyrzucił zostały zebrane i rozpoczęła się 
sprawa z jego żoną, na oskurienie matki i siostry.

Wyznania świadków przed sądem potwierdziły większą 
część szczegółów aktu oskarżenia. Pani Lafarge ma bardzo 
biegłego obrońcę, adwokata z Paryża, P. Paillet, i sama 
z wielką przytomnością umysłu odpowiada na pytania, 
powiększej części zaprzeczając głównym faktom, lub twier
dząc że nie pamięta. Systemat jej obrony, lubo dotąd me 
mógł być rozwinięty, bo adwokaci jeszcze nie stawali, zdaje 
się zależeć na dowodzeniu, że matka i siostra zmarłego, po 
śmierci już jego, przymieszały arseniku do wyrzuconych 
przezeń materyj i do pozostałych napojów, dla tego, ażeby, 
oskarżywszy żonę o otrucie, unieważnić zrobiony na jej 
korzyść testament. P . Paillet nawet oświadczył przed sądem 
iż się odwołuje do rozbioru chemicznego, który okaże, że 
w trupie ani atomu arseniku niema. W iadomo, ze skutkiem 
ostatnich odkryć, mianowicie sławnego toxykologa Parys
kiego Orfila, w ciele człowieka otrutego arsenikiem, naj 
mniejszy atom tego metallu daje się wyśledzić,

Tu dodać trzeba, że przez cały ciąg rozpraw trwających 
już  ze dwa tygodnie, Prezes sądu, przysięgli, adwokat 
jeneralny, świadkowie i doktorowie, nie przestają odbierać 
bezimiennych listów już z Paryża, już z innych miejsc 
datowanych, z okropnemi groźbami, które mają się wypeł
nić w razie, jeżeliby pani Lafarge była uznana winną.

Sąd mianował koinmisyą, złożoną z ośmiu lekarzy i 
chemików dla rozkładu części trzewów zmarłego i materyj 
przez niego wyrzuconych. W ypadek tego badania był ocze
kiwany z największą niecierpliwością; nakoniec, na posiedze
niu 8 b. m. ci znawcy (experts) oświadczyli przed sądem, 
że  w materyach, które rozbierali, ani atomu arseniku nie 
było. W  długiem zdaniu sprawy rozwinęli oni szczegółowie 
działania chemiczne, któremi się przewodniczyli, i wszystkie 
okoliczności tych działań miały dowieść prawdy tego 
twierdzenia.

Pani Lafarge umiała zainteresować publiczność na swoję 
stronę; wielka była radość tłumnego zgromadzenia po la
kiem oświadczeniu znawców; ale radosc ta nie miała 

trwać długo.
Adwokat jeneralny, zadziwiony takim wypadkiem i sprze

cznością jego z okolicznościami sprawy, wniósł, ażeby 
sprowadzono z Paryża samego P. Orfila i dwóch innych 
chemików dla ponowienia poszukiwań na trupie. Mimo 
oporu adwokata pani Lafarge, sąd przychylił się do żądania
Adwokatz jeneralnego.

P. Orfila, z dwoma towarzyszami przybył z Paryża i ta 
nowa kommisya, w obec dawnej, przystąpiła do rozbioru. 
Po dwudniowej robocie, P. Orfila przyniósł na sesyą sądo
wą swoje zdnie sprawy. Zaczął od opisania ostrożności 
które były użyte: nie przedsiębrano nic bez dawnych ko* 
misarzy, używeno tych samych działaczów chemicznych co

oni, przed wzięciem ich upewniano się, równie jak o na* 
czyniach, że nie zawierają arseniku, nie używano innej wo
dy jak destyllowaną, opuszczając pracownię pieczętowano 
drzwi i okna, i stawiano przy nich szyldwachy; Wypadek 
swoich badań P . Orfila rozdzielił na cztery kategorye, 
w których zamierzył dowieść: 1) że ciało i trzewy trupa 
zawierają znaczną ilość arseniku. (Powszechne zadziwienie, 
pani Lafarge blizką jest zemdlenia.) 2) Ze arsenik ten 
różny jest od tego, którego nader mała ilość znajduje się 
zwykle w ludzkiem ciele, 3) Ze otrzymany arsenik nie 
pochodzi ani z całunu, w którym ciało było uwinięte, ani z 
ziemi smętarzowej, i 4.) Ze sposob, jakim pierwsi komisarze 
postępowali, mógł i musiał ich w błąd wprowadzić. Szcze
gółowe rozwinięcie tych kategoryj dotykalnie dowiodło za
łożeń sławnego chemika;

Niepodobna opisać wrażenia jakie ten wypadek sprawił 
na zgromadzenin, niewiadomo dla czego uprzedzone'm na 
stronę oskarżonej. Prezes sądu zapytywał adwokata pani 
Lafarge, azali nie ma co do zarzucenia panu Orfila; ten 
milczeniem tylko odpowiedział.

Nazajutrz adwokat oświadczył iż oskarżona jest tgk chora 
że stawić się u  sądu nie może; to oświadczenie potwier
dzone zostało przez przysięgłych lekarzy więzienia.

Taki jest stopień na którym , podług ostatniej poczty, 
zatrzymała się ta znakomita sprawa. Mówią i e  adwokat ‘ 
Pani Lafarge zamierza prosić o nową komisyą dla spraw
dzenia czynności P . Orfila.

Nieomieszkamy donieść czytelnikom o ostatecznym wypad
ku, nim zaś ten nastąpi, damy wyobrażenie o drugiej, raz 
już rozsądzonej sprawie, o kradzież dyamentów.

Pani Leotaud, z domu de Nicolai, rowiennica pani Lafarge i 
od dzieciństwa z nią sprzyjazniona, wyszła była od kilku miesię
cy za m ąż, kiedy pani Lafarge, naówczas jeszcze panna Cappel* 
le, znajdowała się w jej wiejskim domu. Pani Leotaud odebrała 
w podarunku ślubnym od męża piękny strój z brylantów, 
wartujący około 20000 fr. Razu jednego, chcąc je pokazać 
przybyłej sąsiadce, pani L. przyniosła je do sali bawialnej, 
i, po pokazaniu, zostawiła w zamkniętym futerale w tymże 
pokoju, pocze'tu towarzystwo, prócz panny Cappelle, poszło 
na przechadzkę. Za powrotem pani Le'otaud wzięła zosta
wiony futerał i, nie otwierając go, odniosła do swego pokoju. 
Nieprędko pote'm postrzeżono się, i e  futerał był próżny.

Podejrzenie padło na służącego, niedawno przyjętego, 
którego oddalono. Godną uwagi rzeczą było, że gdy tea 
człowiek, niesłusznie posądzany, wyrzekał na swe nieszczęś
cie, panna Cappelle chodziła go cieszyć i słyszano jak mó
wiła, że jeżeli z tego powodu straci miejsce, ona mu inne 
dostanie. Wszakże, wtenczas jeszcze przez nikogo posądzaną 
nie była. Poszukiwania nic nie odkryły; starsza siostra 
pani Leotaud, również zamężna i w innej wsi mieszkająca, 
szczególniej była przywiązana do panny Cappelle. Dama ta 
jest zagorzała magnetystka; raz, kiedy panna Cappelle była 
u niej, i gdy rozmawiały o zniknieniu brylantów, przyszła 
jej myśl uśpić pannę Cappelle w celu dowiedzenia się o
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te j stracie przez jasnow idzenie. T a  ostatnia, zgodziw szy się 
na  to , po  kilku m anipu lacyach  m agnetycznych  u snęła  i 
n ib y  przez sen pow iedziała, że  b ry lan ty  skradzione są  przez 
m ęzczyznę jej nieznajom ego i dodała , z e  wszelkie poszu
kiw ania b ędą  p ró żn e , g d y ż  złodziej, ze sw ą zdobyczą, 
sch ro n ił się do  A nglii.

W  późniejszym  czasie, ze  zb iegu  n iek tó rych  okoliczności, 
państw o  de  Le'otaud pow zięli podejrzen ie  o pannie  Cap- 
pelle, pozbyli się jej z d o m u , ale przez rozm aite  w zględy 
m erozpoczęli p rzec iw  niej sądow ego poszukiw ania. O  tym  to 
czasie, w ciągu  p o b y tu  panny  C appelle u  ciotki, na k ró tko  
p rzed  je j w yjściem  zam ą ż , zaczęły  się u  niej zjawiać rzeczy 
b ry lan to w e , k tórych pochodzenia n ieum ia ła  w ytłum aczyć 
dok ładn ie , m ów iąc  ju ż  że znalazła, ju ż  ż e  m a je  w  darze 
od jakiegoś ojca ch rzestnego , k tó reg o  nik t nie znał.

K ied y  rozpoczęła się sp raw a pani L afarge o o tru c ie  m ęża, 
i k iedy ona była ju ż  uw ięziona , d o p ie ro  w tenczas państw o 
L eo tau d  wszczęli p rzeciw  niej poszukiw anie. Z bliżono oko
liczności; pokazało się że  pan n a  C appelle, w kilku dom ach 
gdz ie  p rzebyw ała , naw et u k rew n y ch  sw oich, m ocno  po
sądzana była o  k radzież; dow iedziano  się że  w yszedłszy 
zam ąż i będ ąc  ju ż  w G lan d ie r, pokazyw ała m ężow i, jego  
m atce  i siostrze, p iękne  dyom enty , w yjęte z opraw y; nako- 
n iec, w rzeczach jej znaleziono te  d y am en ty , a gdy  pokazano 
jub ilerow i k tó ry  ro b ił noszenie dla p an i L eo tau d , ten  je  
po zn a ł na tychm iast i z ło ży ł dok ładne opisanie tychże  ka
m ieni, w fak tu rze , jaką  naów czas b y ł podpisał.

Rzecz tak była przez się w idzialna, że  w y p rzeć  jej było 
n iepodobna; to też pani L a fa rg e  nie w y p ie ra  ż e  dyam enty  
należały  do  pani L e 'o tau d , ale na  sw oję o b ro n ę  d o  szczę- 
golnej ucieka się pow ieści.

K iedy obie b y ły  pannam i i m ieszkały  w  P a ry ż u , w 
dom u  rodziców pan i L eo tau d , na przechadzkach i w koś
ciele zauw ażały  m ło d eg o  m ęzczyznę, k tó ry  je pilnie śledził, 
panna de  N icolaiu nam ów iła p an n ę  C appelle izby  się dow ie
działa  kto jest m ło d y  człow iek; b y ł to  n iejaki Clave’, chudy  li
te ra t, naw et poeta . Po  te'm w yw iedzeniu  się, m łode panienki 
u rad z iły  m iędzy  sobą  napisać list do  n iego; w  tej sw aw oli cho
dziło najwięcej o to ,  żeb y  się p rzekonać , k tó ra  z nich  jest 
p rzedm io tem  jego  nadskak iw ać. P anna  C appelle napisała list i 
o d eb ra ła  odpow iedź z której się okazało że  n ie  cn a , ale jej 
przyjaciółka, jes t p rzedm io tem  m ocnej, ale pełnej delikat
nych  uczuć m iłości. T y m  sposobem  zaw iązała się ko rresp o n - 
d en c y a ; panna de N icolai, pożałow aw szy sw ego płochego 
p ostępku , napisała do  m ło d eg o  człow ieka prosząc g o  izby  
zapom niał o  te'm co zaszło i zostaw ił ją  w p o k o ju ; ale j 
panna C appelic nie przestaw ała p isyw ać i od b ie rać  listy, j 
zaw sze z w yznaniem  m iłości dla jej przyjació łk i. T o  trw ało  
aż  do zaręczyn  p an n y  d e  N . z h rab ią  L eo tau d ; o  tym  ; 
czasie Clave' w yjechał do A lg e ru , a z tam tąd  u d a ł się w 
w idokach  fo rtuny  do M exyku, gdzie  do tąd  zostaje.

N a - te j  to swawoli płochej dz iew czyny , Pan i L afarge 
osnuła sw oję o b ro n ę  z n iepo ję tą  bezczelnością. T w ierdzi i e  
po w yjściu  za m ą ż , Pani L eo taud , razu je d n e g o  w róciw szy 
z operyr, z p rzerażen iem  jej pow iedziała, że  poznała sw ego 
d aw nego  w ielbiciela w  chorach  opery . W nosząc ztąd ze  je  
oszukał, k iedy się za cóś porządnego  udaw ał i i e  człow iek 
tak n isk iego  stan u  zechce zapew na korzystać z listów , k tóre 
m a w' sw ojem  rę k u , Pani L eo tau d , postanow iła k u p ić jeg o  
m ilczenie, ale, n iem ając p ien iędzy , sam a u siebie sk rad ła  
d y am en ty , k tóre  oddała je j, P an i L afa rge , p rosząc i ib y  je 
Sprzedała i porozum iała  się z Panem  Clave'.

W p rzó d  nim  przed sądem  z taką o b ro n ą  stanęła , pani 
L afarge  usiłow ała n ią  zastraszyć pan ią  L e 'o ta u d ; w tym  
ce lu  pisała do  niej z w ięzienia, ale jej nieodpow iedziano; 
adw okat jej po d w akroć  p rzychodził w tajem niczej m issyi, 
ale g d y  pani Le'otaud prosiła go iżby  m ów ił p rzy  jej 
m ę ż u , adw okat oba razy odszed ł, to  tylko pow iedziaw szy, 
iż jeże li skarga  nie będzie odw ołaną, pan i L afarge  będzie 
zm uszona o d k ry ć  tajem nicę, k tóra ją  un iew inn i, a stron ie  
pow odow ej w ielką spraw i p rzy k ro ść . T o  w szakże n ie  z ro 
b iło  s k u tk u , g d y ż  pani Le'otaud opow iedziała o tw arcie  
m ężow i okoliczność k tóra m ogła stanow ić tę  tajem nicę, ale 
n ik t n ie  m ó g ł się dom yślić coby ten  szczegół m iał wspól
nego ze zniknieniem  bry lan tów , aż pan i L afarge  w ystąpiła 
ze  sw ą pow ieścią .

P ró cz  sam ego n iepodob ieństw a d o  p raw d y , liczne oko
liczności w ykazały  jej falszywość. Clave' nie b y ł ju ż  we 
F ran cy i k iedy  dy am en ty  zniknęły ; pani Le'otaud n ie  m ogła 
go  w id z ieć  w chorach  op ery , w k tórych  on n igdy  nie 
postał; je s t tam  w praw dzie  chorysta  tego  nazw iska, ale w  
nicze'm n iep o d o b n y  do  n ieg o , człow iek podeszłego ju ż  
w ieku. P an i L afarge  w yczytała w afiszu jego  nazw isko i 
na  te'm bajkę sw oję osnu ła . N adto  św iadectw a o charak terze 
P . Clave' p rzekonały , ż e  ten szlachetny m łody  człow iek nie
zdolny b y ł w ym agać ani p rzy jm ow ać p ien iędzy  w podobnej 
okoliczności. Zaw sze kochał pan ią  L e'o taud, jak  to  się po 
kazuje z listów  pisanych z A lgeru do  przyjaciela, ale m iłość 
ta  by ła  pe łn a  czci i delikatności. G dy tak fałsz by ł dow ie
dziony pani L afarge , sąd , jak  w spom nieliśm y, skazał j ą  na 
dw a lata w ięzienia, zw ro t brylantów  i koszta, ale w yrok 
ten  został skasow any.

D O P I S E K .

W  lej chwili od b ie ram y  w iadom ość o ukończen iu  spra- 
I w y. P rzez trzy  następne sessye, pani L afa rge , acz słaba , 

b y ła  obecną. A dw okat jeneralny  p o p ie ra ł oskarżen ie , 
g ru n tu jąc  się najw ięcej na zdaniu P . O rłila , iż  arseuik  
znaleziony , nie pochodzi z części składowych, ciała, ale 
b y ł d o ń  w prow adzony . Po  w ysłuchaniu  o b ro n y , sąd  przy- 
sięgłych u zn a ł pan ią  L afarge w inną o trucia  m ęża; skazana 
ona p rze to  została na karę  ciężkich  robo t pzezr ca łe  życie, 
z w ystaw ien iem  u .  p ręg ierza .

IleuaTaTL noasoMCTca: C.-IXeTep£>yprT». Ceirraópa 23-ro 1840. II. raeocniu.
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